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Z lat dwadzieścia i pięć. 

Dziwne to czasy, w których żyjemy, 
Wszystko się nagle 1 nad wszelkie spodzie- 
wanie zmienia i przeobraża, [rzez grani- 
towe góry ludzie przedzierają się kolejź 
żelazneni, za pomocą liny na Unie mor: 
złożonej rozmawiają z subg, jako zaprzy- 
jażuione sysiadki, dwie cz świata, cesa- 
rzowie, królowie, nawet ukuronowana pleć 
piękna schodzi z tronów królewskich i nikt 
się temu nie dziwi, jak gdyby ci, co już 
nie mają więcej wrócić do utracunych go- 
dności, byli się ha przechadzkę wybrali. 
Same zjawiska niespodziewane, — czlowiek 
jutra swego nie pewien. 

Czyż np 
co się stalu na pierwszym sejmie niemieckim, 
że ks. Bismark powiedzial, iż niejesteśmy 
Polakami! Potrzeba tylko jeszcze, ażeby 
zamiast sześciu deputowanych, jak się to 
stału, wszyscy nasi posłowie do sejmu nie 
mieckiego wystąpili z sprawozdaniem z swych 
czynności poselskich przed wyborcami i za- 
pytali ich: Jesteście Polakami, czy nie jesteś- 
cie? Ma ks. Bismark raja, czy nie ma 
racyi? Byłohy to zaprawdę nowe zjawisko — 
w naszem życiu publicznem, jakie jeszcze 
u nas nie bywało. Widocznio tego dobrego 
byłoby naraz za wiele, dla tego wypada nam 
być cierpliwymi. 

I te wszystkie zjawiska, nasze i nie nasze, 
spotykają nas w objęciach Niemców, boć, 
jak każdemu wiadomo, Niemcy przy każdej 
sposobności anektują nas, — co się z kiepska 
po węgiersku tłómaczy, że nas tak szczerze 
da serca przyciskają, iż dalibóg strach bierze, 
ażeby nas czasem z wielkiej miłości nie 
zjedli. Jest ich 40 milionów, a nas w wielkiej 
ojczyźnie niemieckiej, od francuskiej Mozeli 
aż do naszćj Prosny włącznie, mało co więcej, 
jak spelna 2 miliony. Licząc na palcach, 
przypadnie na jednego dwódziestu Niemców, 
— to nie bagatela! 
weźmie, to im wszy: 


y razem nie wystarczy- 


my, co ich oczy e wcale kłopotu nie | 
nabawi, bać mają w zapasie pasztet stras- 
burski. 


Zaanektowanym do zjednoczonych Nie- 
miec nie pozestaje nam nic innego, jak po- 
stawić się tak, ażebyśmy w wielkiem cesar- 
stwie niemieckiem mogli pozostać tem, czem 
dziś jesteśmy. Zachowanie narodowej naszej 
odrębności wymaga po nas wielkiej pracy, 
a praca ta to walka, walka w calem zna- 
czeniu tego wyrazu o życie, o Środki życia, 
0 jego materyalue warunki, które, jak dotąd 
SĄ dość skąpe. 


Niemcy sami przyznają, że W. Księ- 


i to nie zjawisko w świecie, | 


| niesiony dn 16 milionów, 
Jak ich dobry apetyt | 


stwa stoi pod względem rozwoju ekono- 
micznego najniżej ze wszystkich prowincyi 
państwa pruskiego, całego cesarstwa nie- 
mieckiego. Rolnictwo mamy wprawdzie do- 


bre, ale mogłoby onu być jeszcze donośniej- | 


sze, guyby je przemysł popierał, a tu wla- 
śnie przemyslu nie ma, Przemysł i u nas 
móglby zakwitnąć, boć nie zbywa nam na 
własnych płodach, któreby mógł nasz wlasny 
przemysł przerabiać, ałe do tego potrzeba 
kapitałów, a tu kapitałów nie ma. Do tych 
wielkich niedostatków trzebn dodać naj- 
większy, tu jest; brak ludzi umiejących pra- 
tuwać, a to podobno nie tyle do Niemców, 
z który mi pospołu żyjemy, ile się do nas 
odnosi. 

Z ter wszystkiem jednak stosunki zmie- 
niają się na lepsze i jest nadzieja, że nasze 
Księstwo pod względem ekonomiczućm d 
gnie się znacznie. Nie nastąpi to ani dzisiaj 
jutro, ale nastąpi za lat kilka, 
tia lub kilkadziesiąt, — słowem na 
stąpi z pewnością. 

W naszem Księstwie dotąd przeważala 
| przeważa produkcya rolnicza, w przy- 
szłym czasie nastąpi epoka jeżeli nie prze- 
ważniącćj, to na równym stopniu stojącej 
produkcji przemysłowej. Warunki zapo- 
wiadające zaranie tćj przyszłej epoki ekono- 
micznej już się u nas pojawiają, Nie za 
dlugo nowe drogi żelazne zostaną oddane 
do publicznego użytku, oprócz tych inne 
są w projekcie, które mają także nie male 
widoki urzeczywistnienia się. Jestto bardzo 
ważną rzeczą dla przyszłego rozwoju prze- 
mysly w naszóćm Księstwie, Nie mniej wa- 
żuy jest drugi czynnik przemysłu, to jest 
kapitał; wszakże i pod tym względem zmie- 
nia się u nas coraz bardziej na lepsze. O ścią- 
gnięcie kapitałów zagranicznych dla przed- 
siębiorstwa, które daje pewne korzyści, nie 
trudno, a kapitały miejscowe zgromadzają 
się coraz więcej do wspólnych kas, które 
wpływać będą na rozbudzenie ruchu prze- 
myslowego i handlowego. Poznański bank 
królewski i bank prowincyonalny nie moga 
same zadość uczynić potrzebie kapitalu, obok 
nich mamy też Tellnsa, bank Kwileckiego, 


Foznań, sobota 28 października 1871. 


| ności polski 
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Z rozwojem tych warunków zakwitnie 
u nas także przemysł, a z rozwojem prze- 
mysłu otworzą się nowe źródła przemysłu 
i społecznej pomyślności. Nasza sprawa za- 
leżeć będzie od udziału, jaki weźmiemy w 
tych przeobrażających się stósunkach, czy 
będziemy uinieli sprostać nowym warun- 
kom rozwoju ekonomicznego, czy będziemy 
zdolni użyć takowych na własną korzyść, 
w wlasnym interesie, 

Jedna generacya może o tem rozstrzy- 
gać i będzie istotnie rozstrzygała na 
złe nlbo na dobre wedlug tego, jaki nada- 
my kierunek jej wychowaniu publicznemu, 
jak w ogóle nad jéj wychowaniem będziemy 
pracowali. Za lat dwadzieścia i pięć albo 
się dźwigniemy razem z ogólnym rozwojem 
stosunków, albo téż nasi synowie będą so- 
bie tak samo nasze czasy chwalili, jak my 
chwalimy nasze położenie przed laty dwó- 
dziestu i pięciu. 


Ostrzeszów 20 października. 

Z powodu artykulu pod napisem „Zarząd 
miast,“ który przed kilku dniami czytaliśmy w 
waszem piśrme, a który w przyłączonćj koreapon- 
donci sprawy tę bardzo trafnie porusza, posta- 
nowiłem o stosunkach naszego miasta także na- 
pisać. W mieście naszóm liczyć można */ą lu- 
a swjrzawszy na reprezentacyą 
miejską, bole: przejąć się inusimy, że niczóm 
wytlómaczyć się nie dającą obojętnością daliśmy 
żywiołowi niemieckiemu przewagg i to tóm wię- 
kszy, że reprezentanci Polacy nie śmią 
nawet jako tacy wystąpić. Świeży mieli. 
śmy tego dowód na osłatuićm posiedzeniu re- 
prezentantów, gdzie obradowano między innemi 
sprawami nad wnioskiem miejscowego Towarzy- 
stwa Przemysłowego o bozpłatne udzielenie sali 
miejskićj celem odbycia w niej zabawy. Wnio= 
sek był odesłany w początkach września, zabawę 
udbyto 24 września, a wniosek przyszedł pod 
ohrady dopiero 15 paźdz., zkąń wnosić można, 
jak opleszalo bierze się reprezentacya nasza do 
obrad nad sprawami stojącemi na porządku dzien- 
mym. W zasadzie przeciwni jesteśmy wszelkim 
żebraninom i Towarzystwo wspomnione nie by- 
łoby żądania swego postawiło, gdyby znajdują= 


' ce sią tu Towarzystwo kurkowe nie używało sali 


miejskiej ad lat kilku bezpłatnie. (Wniosek 


, rzeczony Towarzystwa Przemysłowego nie można 


Potockiego i Spólki, a w bliskiej przyszło- ` 


ści obok tych banków na wschodzie cesar- 
stwa niemieckiego ma być założony niemie- 
cki bank wschodni — Ostdeutsche Bank, 
którego kapitał zakladowy, mający być po 
będzie nieledwie 
d a razy tyle wynosił, ile dotychczasowy 
obrot ośmiomiesięczny banku Kwileckiego, Po- 
tockiego i Sp. Zle języki mówią. że nowy 
ten bank ma być przez kapitalistów berliń- 
skich i wroclawskich wystawiony naprzeciw 
bankowi Kwileckiego, Potockiego i Sp. jaka 
baszta finansowa, z której pociski rzucane 
będą na przeciwnika. Są to jednakowoż 
więcej strachy na lachy, pieniądz bowiem 
jest kosmupolita jak komunista paryski, a 
w stosunkach handlowych i przemysłowych 
względy na narodowość znaczą prawie tyle, 
co nie. 
prawda, wszakże interesa będzie robil ka- 
żdy, Polak czy Niemiec, tam i z tym, gdzie 
i z kim uda mu się zrobić najlepsze. 


Swój swojemu będzie życzliwy, to | 


pod žad ym względem nazwać „żebraniną,* 
Czlonkowie Towarzystwa placą podatki, wolno 
im zatnm wnieść o użycie sali mmejskiej, W ca- 
łe] sprawie chodzi o porozumienie sią z magi- 
stratem, nie o żebraning! Przyp. Red.) 

Zdawaćby się mogło, że Tuwarzystwa miej- 
je też same przywileje miećby powinny, a lo- 
iej spodziewaćby się nawet można, że licz- 
niejszytn, a wie szerszy ogół mieszkańców ob- 
chodzącym, pierwszeństwo oddućby wypadało. 
Tymczasem zasady ta nie plegają u nas na ró- 
wnouprawnieniu, ale na prawie mocniejszego, 
czyli, że mniej liczny, a zkąd inąd przybyły 2y- 
wioł niemiecki pierwszeństwo mieć winien przed 
miejscowym polskim, Temi się zasadami kieru- 
jąc i nası reprezentanci, płacić każą polskiemu 
towarzystwu, jakiem jest Towarzystwo Przemy- 
słowe, zwalniając od opłaty niemieskie Towarzy- 
stwo kurkowe, bo takiem ono jest w istocie, 
chociaż kilka należy do niego Polaków. (Nie ro- 
zumiemy wcale, co korespondent chce powiedzieć, 
bo trudno przypuścić, aby magistrat miał na 
Towarzystwo, Jako tukie, nakiaduć podatek. Z 
przeszłega numeru dowiedzieli się czytelnicy nasi, 
Że nawet Spółki spożywcze są wolne od poda- 
tku procederowego, a cóż dopiero Towarzystwa 
przemysłowe, które zgoła żudnego procederu 


przecież nie prowadzą. Dla tego odpowiedzial- 
ności za tę wiadomość Redakcya na siebie nie 
bierze. Być może, iż szanowny korespondent 
tę sprawę dokładniej nam wyświeci. Przyp. Red.) 

Reprezentanci tutejsi nawet dziwnie elasty- 
czne mają pojęcie o równouprawnieniu, bo kie- 
dy chodziło o pozwolenie hudowania na gruncie 
miejskim lodowni, pozwolono interesentowi po- 
zostać i głos zabierać, podczas gdy pozwolenie 
to cofuięto co do członków Towarzystwa Przem., 
gdy ci przysłuchiwać się zamierzali obradom nad 
Sprawą bezpłatnega udzielenia im sali. 

Chociaż to mało szersze koło czytelników 
obchodzi, nas tu przynajmnićj dość zadziwiła, 
że przez panów reprezentontów, rachunki z r. 
1869 teraz dopiero do przejrzenia przedlażone 
zostały, bo kwartalna choroba kamelarza, jaką 
Się starano uniewinnić, półtora przeszło roku 
nia trwała, s przez taki przeciąg czasu nie je- 
dno z pamięci wyjść może komisyi, do spraw- 
dzenia rachunków wybranćj. 


Nowiny polityczne. 


Dnia 2 mb. odhyło sig w Gdańsku zabranie 
deputowanych z wszystkich prawie stron Prus 
Zachodnich, aby radzić na urządzeniem tak zwa- 
nego jubileuszu stuletniej rocznicy przyłączenia 
Prus Zochodnich do państwa pruskiego. Na ze- 
branie zjechali się prawie wyłącznie lantraci 
„ właściciele dóbr większych. Program uroczy- 
tości jest już znany naszym czytelnikom, bośmy 
go dawniej już podali Wedlug niego mają się 
odbywać uroczystości miejscowe po powiatach 
i centralna w Malborgu. To najwięcćj uderzać 
musi, że Niemcy chcą rozłożyć koszta, które prze- 
szlo 50 tysięcy talarów wynosić będą, na powiaty, 
w których przecie także Polacy mieszkają. W 
zapale piezrozumiałym chcą zawezwać do udziału 
w uroczystości Warmią, Prusy Wschodnie a na- 
wet Pobrzeże naunoteckie, Skończy się praw- 
dopodobnie na Warmii. 

— Berlińska Kreuz Zig, znowu zamieściła 
list z Poznania o naszych stosunkach z powodu 
petycyi zachodnio pruskiej. Korespondentowi wy- 
daje się, że naśladujemy w tem Czechów. Nie 
chsdzi tu wcale o to. czy petycya jest naślado- 
waniem, czy też wynika z potrzeby naszych sto- 
sunków, a ona jest istotnie wewnętrzną potrzebą 
wywołana, 

— W Darmstadzie spalił się dnia 24 m. b. 
teatr. Słynne dekoracye zostały zupełnie zni- 
BZCZONE, 


W Francyi rady jeneralne już się ukonsty- 
tuowały i ponybierały marszałków. Na 87 mar- 
szałków tylko 15 należy do radykalistów, prze- 
ważająca zaś część należy do stronników rządu 
obecnego. W departamencie Oise wybrano księcia 
Aumale ukrytego pretendanta do tronu francu- 
skiego. Na Korsyce przyszło między radnymi 
do swarów z powodu ks, Napoleona. Dotąd nie- 
wiadomo, czy rząd zatwierdzi jego wybór. 
Dzienniki paryskie piszą, że Pouyer 
Quertier, minister skarbu, który zawar? w Ber- 
lnie kouwencyę z rządem niemieckim co do dal- 
szej splaty kosztów wojennych, odtargował od 
ks. Bismarka 45 milionów z ogólnej sumy kosztów 
wojennych. Hr. Arnim pozostaje dotąd w Paryżu 
w charakterze nadzwyczajnego pełnomocnika 
Niemiec. 

— Rozeszła się wieść, że rząd francuski 
porozumiewa się z ks. Bismarkiem o zwolniema 
reszty departamentów z okupacyi niemieckiej. 
Pisma piuskie nie dają temu wiary, twierdząc, 
2e Francja nie jest jeszcze dość spokojną, ażeby 
dawała gwarancją pewną dotrzymania (raktatu 
pokojowego. 


— Rząd francuski załatwił sprawę z bejem | 


tunetańskim, do którego państwa schronili się 
Arabowie. 


— W Wiedniu żle się mają sprawy, jeżli 
można dać wiarę nadeszlym telegramom. Na 
pierwszćj wielkiej radzie nie przyszło do zgddy 
pom ędzy mimstrami. Hohenwart miał się wprzó- 
dy zapewnić, że przywódzcy czescy: Rieger, Clam 
Martinie i Prażak będą go popierali, poczóm 
miala nastąpić druga wielka rada ministrów, na 
której miano uchwalić odpowiedź cesarską na 
adres sejmu czeskiego. Tymczasem wediug naj 
nowszych telegramów do drngiej rady wcale pra- 
wdopodobnie nieprzyjdzie, pomiędzy Boustem a 
Hohenwartem miały zajść takie różnice, że osta- 
tni ma zapełnie ustąpić z ministerstwa. Z ustą- 
pieniem Hohentarta zostanie prawdopodobnie i 


ugoda czeska pogrzebana. Byłby to niesłychany ; 
tryumf dla Niemców i Bogu wiadamo, co się je- 
szcze w Aualryi i z Austryą stanie, boć Pulucy 
i Czesi nie nagng się przed Niemcami. Telegra- 
my nie donoszą nic pewnego, jak sprawy stoją, 
zdaje się jednak, że coś stanowczego musiano U- 
chwalić, gdyż hr. Andrassy już powrócił do Pe- 
sztu. 

— TFeldmarszałek Benedek, który dowodził 
w r. 1886 armią austryacką, umarł, paraliżem 
ruszony. 


— Rząd moskiewski odniósł sig był niedawno 
z zapytaniem do p. Kronenberga, ileby sobie 
życzył za wybudowanie drogi żelaznój z Łukowa 
do Demblina przy ujściu rzeki Wieprza do Wisły. 
Prace przygotowawcze są już zupełnie wykończone 
i wkrótce mają przystąpić do budowy. Oprócz 
téj ważnćj linii dla widoków wojennych Moskwy, 
przedsiębiorca p. osenberg, także z Warszawy, 
ukończył pomiary pad kolej żelazną z Warszawy 
do Modlina. Gdy obie te koleje zostaną wykonane, 
wszystkie punkta ufortyfikowane na linii Wisły, 
znajdą się w połączeniu z siłami carstwa. 
W Warszawie zakładają Towarzystwo 
gimnastyczne. Podanie do rządu zostało juź 
zrobione. 

— Pozwolenie na wydawanie pism polskich 
w Kongresówce zależy tam nie od władz moskiew- 
skich, przebywających w Warszawie, lecz od 
Petersburga. Gazety moskiewskie donoszą, że 
panowie Maurycy Orgelbrand, Jakób Lowenberg 
i dr. Polikarp Gisztowt, dla „Wieńca,* „Tyg 
nika rolniczego” 1 „Biblioteki umiejętności lekar- 
skich“ uzyskali w Petersburgu pozwolenie, Zmiana 
ta wyjdzie na gorsze piśmiennictwu naszemu, 
W każdej chwili albowiem kaprys jakiego wyż- 
szego urzędnika z Warszawy może donieść do 
Petersburga, że takie a takie pismo polskie, jako 
obznajomione ze stosunkami „nadwiślańskiego* 
kraju, uważa za szkodliwe dla interesów moskiaw- 
skich i nawet dla wydawcy nastąpią ambarasz i 
wydatki, i trzeba będzie łożyć podwójne starania, 
i w Petersburgu i w Warszawie. 


— Londyński Timcs pisze, że jeden z jego 
współpracowników miał rozmowę z Napoleonem 
o rozmaitych pogłoskach, jakie krążą w Francyi 
o bonapartystach. Były cesarz powiedział, że 
żadnych intryg nie robi, że spadł zanadto nisko 
po Sedanie , aby się miał starać o koronę cesarską. 
Więcćj go teraz zajmuje przeszłość, aniżeli to, 
co się póznićj stanie. 

Dzienniki londyńskie piszą, że pogłoska, ja- 
koby dla słahości królowéj Wiktoryi, miała być 
postanowiona rejencya w Anglii, jest fałszywą. 

— Pomiędzy robotnikami a członkami izby 
panów nie miało przyjść do stanowczego porozu 
mienia. Lordowie nie zaprzeczają, że wchodzili 
z robotnikami w uklady, ale twierdzą, że takowe 
do niczego nie doprowadziły. 


W sejmie hiszpańskim toczyły się narady 
nad członkami Stowarzyszenia Międzynarodowego, 
w których brali udział ministrowie Rząd wy- 
stąpi przeciw robotnikom stowarzyszonym ener- 
gicznie, bawia się bowiem, ażeby się nie spiknęli 
z karlistami. 

Rząd turecki stara się wszelkiemi aposo- 
hami o zmniejszenie wydatków państwowych. 
Lęka się zabrać mejątków kościelnych, nżeby 
nie wywołać rozruchów między  Muzulmanami, 
dla tego znosi niektóre urzędy niepotrzebne, 
na czóm oszczędzi rocznie 6 milionów franków. 


Z Północnćj Ameryki piszą, że w kraju 
Utah, gdzie Mormoni żyją w wielożeństwie, rząd 
przedsięwziął energiczne Środki przeciw wszyst- 
kim, którzy mają po kilka żon. Bardzo wielu 
Mormonów zostało uwięzionych. 


Z Brazylii donoszą, że na sejmie w Rio 
Janeiro podano wniosek o nadanie welności me- 
wolnikom. Cesarz brazylijski podczas swej po- 
dróży w Europie i w Ameryce przyszedł do 
przekonanie, Że niewolnictwo jest hańbą ludz- 
kości, i że jego zniesienie nie wystawi Brazylii 
na takie niebezpieczeństwa, jakich się niektórzy 
Jękali. 


Klika uwag 
o elementarzu p. Kaatńskiego. 
„Książka do początkowego czytania 
przez K. Kasińskiego, nauczyciela praktycznego 
przy król. kat. semm. naucz. w Poznanin.* 
Takim jest tytuł elementarza, przeznaczone- , 
go dla szkoły naszćj Lat temu 3 wydał p. K. 


„Naukę czytania i pisania.* Nie zgad 
dem się wtedy ani na formę, ani na metodg, 
na ducha, które p. K. przeznaczył dla szkl 
naszej. Te same względy na stosunki ns826, 
ta sama bezstronność, które mi nakazy 
wystąpić przeciw autorowi, podają mi dzisiaj” 
pióra do ręki, aby coś wspomnieć o pracy jego, 
Fiementarz p. K. oparty na głosowaniu | 
genetycznem piso-czytaniu, połączanem z metot 
wyrazową. Warunki te pedagogiczne, na bto 
rych autor oparł swą pracę, uznaje dzisiaj cała 
prasa pedagogiczna za najszczęśliwsze w [ocz$” 
tkowój nauce pisania i czytania, a u nas, gdził 
tak bardzo zbliżona pisownia da wymowy, jes 
metoda ta jedyme korzystną dla szkoły. Mett 
da ta zresztą, zdaje się, jakby dla nas przezna 
czona, leży ona niejako w duchu języka i pisó* 
woi naszej. Tym właśnie okolicznościom nieżó* 
wodnie zawdzięczamy, że w czasach, kiedy je” 
szcze nikt stanowczo nie myślał o ulatwieniń 
nauki — jako ciało edukacyjne, bo już w wieku 
zeszlym, przepisano ją dla szkółek naszych. Cie 
szg się, że autor zgodnie z pedagogiką nasz% 
oparł swą pracę na warunkach tych, adpowiń* 
dających potrzebom naszym. 
Szczęśliwym więc nazywam pomysł autor 
że oparłszy pracg swoję na takich pedagogiczno* 
racyonalnych podstawach, ujął ją nadto w for 
mę praktyczną i zupelnie zgodną z wymaga” 
niami szkoły naszej, że autor pominął wszell 
ceremonie, odwióczące właściwą naukę czytania 
i pisama w stadvum, w którem czeka dziecko 
równoczesna walka z językiem niemieckim, Beż 
odgrywających sig u nas dzisiaj 
kosztem nauki ważniejszej obyć Bię nasza szki 
musi, chociażby nie powinna. Podzielam więc 


wcześnie n pewno do samćj nanki i stawiającego 


sanie zajmują u nas zbyt ważne stanowisko, aby. 
je stawiać na podrzędnym jakimś planie, adwło* 


dziecko może już musi opuścić szkolę. 

Autor rozpoczyna pracę swoją litografią , tj, 
piso-czytaniem. Tutaj dziecko pisze najprzód 
pojedyncze głoski, a później wyrazy, które czy: 
tać musi, co jest niezmierućj dia niego korzyści, 
m to tembardziej, że pisze ćwiczenia le z wzoru, 
leżącego przed oczymu jego, z wzoru, który yu 
prawśj stronie elementarza widzi wydrukowany- 
„Kontrast“ powiada nasz Śierociński „wraża 
sig do dna samego pamięci dziecka, on je ele- 
ktryzuje.ć Jestto więc pewmkiem psychologi* 
czno-pedagogicznym, że podobne przeciwstawia- 
nie bardzo korzystnie oddziaływa na naukę w 
szkole, dlatego z zadowolemerm pawitałem ten 
pomysł antora, przeprowadzającego myśl tę kon- 
sekwentnie w swćj pracy. Rzadko spotykamy 
się z elementarzem, w którymby litografia tak 
zasadniczo szła w parze z drukiem, w którymby 
widziało dziecko te name ćwiczenia przeciwsta- 
wione sobie, a idące jednak ręka w rękę z sobą 
Pedagogika gorąco poleca te Ćwiczenia, radząc 
nauczycielowi pisać je na tablicy szkólnćj, Au- 
tor praktycznie sobie tutaj postąpił, wyręczając 
nauczyciela, któremu zresztą nie nie przeszka- 
dza, aby i tablicą się posługiwał. Litografia 
czysta, wyraźua i pod względem kaligraficznym 
burdzo polecenia godna, bu wolna od wszelkich 
gzygzaków i upstrzeń, odpowiada zupełme umy- 
słowemu rozwojowi budzącego się zwolną dziecka, 

W przeprowadzeniu metody złożył autor do: 
wody wielkićj sumienności i znajamości rzeczy, 
powtarzając często dawniejsze głoski, a stawia- 
nie nowych ćwiczeń czyto litograficznych, czyto 
drukowanych obok wiersza, a me w naglówku, 
nznaję jako praktyczny pomysł, chociażby już 
ze względów ekonomicznych, dazwalających ko- 


rzystniejszego użycia papieru. 
(Dok. nasty) 
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Wiadomości mlajscowe I prawincyonalne. 

Poznań dnia 27 października. 

—* W przyszły poniedziniek odbędzie sią w 
lokaln Towarzystwa Przemyslowego prelekcya 
publiczna, Pan sędzia Jarochowski mówić będzie: 
O Słowianach między Elbą a Odrą. 

—* Od jednego z czionków Towarzystwa Prze- 
mysłowego odbieramy list z prośbą a zamieszczenie. 
Dla braku miejsca możemy podać jedynie treść te- 
go listu. Autor ukarży się na to, że w zeszły po- 
niedziałek nie było prelekeyi, którą Iyrekcya jako 
pierwszą naznaczyła, i zapytuje Dyrekcya, dla czego 


| takową powstrzymała ? 


Ponieważ Dyrekcya naznaczyła na niedzielę 


walne zebrane, sprawa więc na tém nie straci, ŻA 
listu calego nie podajemy, bo członkowie iutere= 
sowani będą mogli ją pornazyć na walnóm 26 
braniu. 


zupełnie zasadę autora, prowadzącego dziecko | 


ja lém samém wcześnie u mety. Czytanie i pis | 


cząc naukę ich do czasów późniejszych, kiedy | 


—* Dowiadujemy się, że do stenografa pana ' 
Kruegera już się zgłosiło kilku z młodzieży pal- | 
dkiej na naukę stenografi. Ważność nauki tej 
W stósunkach naszych jest tak wielka, że cieszy- 
doby nas, gdyby młodzież nasza poważnie się nad | 
Owacami jéj Zastanowila. Wszakże to z uićj mają 
wyrość przyśli obywatele i literaci nasi. 

Gostyń, 26 października. W tych dniach otwo- 
rzył w mieście naszem p. Podłaski skład piśmien- 
nych materymłów, pierwszy z Polaków, bo dotąd 
tylko żydzi mieli u nas podobne składy. Życzymy 
przedsiębiorcy jak najlepszego powodzenia, mając 
nadzieję, że okolica nasza będzie je życzliwie 
wemi względami popierała. 

Z pad Środy, 25 października. Pisano dawniój 
w Oręłowniku „z nad Warty“, że i w naszćj stro- 
nie pijaństwo prasuje. Najgorsze są dla ludu na- 
szego targi i jarmarki, bo dla tego; „muszę przecie 
aprzedać”, „muszę przecie kupić“, lud traci czas, 
pieniądze, tdrowie i moralność. Kilka smutnych 
dowodów ua to przytoczę tu z jarmarku w Środzie, 
który się nie dawno temu odbył. Wyrobnik Stani- 
kowski z Pigłowie, podchmieliwszy sobie, zapadał 
się w powrocie do domu z towarzyszami drogi. 
"Towarzysze wykrzykując i wyńpiewując z Stani- 
kowskim, w końcu z wielkiój czułości nacienęli go, 
wzięli mu kożuch, sukmanę, spodnie, zabrali resztę 
nieprzepitych pieniędzy i na pożegnanie powie- 
dzieli pijanemu: idźcie z Bogicm. Zlodziejów již 
podobno schwycili i do więzienia w Środzie odata- 
wili, Innemu młynarzowi z pod Środy poszło 
jeszcze lepiej. Zmorzony kornusem, zasnął w rowie, 
Przyszli jacyś rabusie i odarli go aż do koszuli. 
Biedny młynarz, przebudziwazy się, wracał trzeźwy 
do domu. Rahusiów dotad nie uchwycono. 

Z pod Klecka, 26 października. Wapominałem 
przed kilku dnimi w liście moim, że dla braku 
kartofli cena trzody chlownćj spadnie, bo ludzi 
kartofa za drogo kosztują. Widzieliśmy. ta tóż 
na jarmarku w Witkowie. Podczas gdy bydła na- 
pędzono wiele i nie zła brano ceny, świnie płaciły 
bardzo licho, — W wsi Michałowie spaliła się 
UE kilku dniami stodoła z zbożem gospodarza 

erluivyo. Stoduła była zabezpieczona na 200 tal. 
* Ž Średzkiego piszą do Pos. Zig., że 
na jarmarkn nicdawno odbytym ze prosięta, za 
które dawniéj brana 2 do 2 i pół talara, płacono 
tylko jeden Inb półtora talara, za średnie wieprzaki 
brana 8 tal., gdy dawnićj kosztował 12 da 15 tal. 
Ceny upadły dla złego urodzaju kartof 
Z Średzkiego wyniosło się w ostatnich 2 tygodniach 
przeszło 60 robotników zdrowych i młodych do 
kopalni węgla pod Zieloną Górą w Śląsku, gdzie 
mają pobierać za robotę dziennie 15 śgr., podczas 
gdy u biebiu zarabiają 6 do 8 śgr. 
| —* W Grodziskiem cena kartofi idzie 
` w górę, handel chmielu uatał, bo się kupcy zagra- 
niezni rozjechali. — Na folwarku Ohróstowie, 
należącym do p. Bajera, spalił się stóg z zbożem. 
Podpaliły go dzieci , które w bliskości stogo kartofle 
piekly. 

Z Lwówka, 25 października. Dnia 18 b. m. 
odbyła u naa wizytacya przez ka. dziekana 
Śibiłskiego z Ostroroga, z którćj ks, dziekan był 
bardzo zadowolniony, bo dzieci szkólne w religii 
1 innych przedmiotach na zapytania dobrze odpo- 
wiadały, a po drugie, że zastał w kościele jak 
1 w kasie kościelućj najlepszy porządek, za ca złożył | 
ks. dziekan, miejscowemu ka, proboszczowi w imie- 
niu Arcypastórza pochwałę i podziękowanie. 

drugi dzień odbyła mię konferencya nauczy- 
cieli z połowy dekanatu, na którą się zjechało i 
kilka prohoszczy z lwoweckiego dekanatu, Pa od- 
bytćj konferencyi był wspólny obiad w oberzy 
p. Foreckiego. 

Dnia 23 b. m. obchodziliśmy rzadką uróczyatość, 
Prowizor kościoła naszego, p. Jan Szulc obchodził 
w dniu tym 50 letni jabileusz awego ślubu. Krewni 
jubilata, i niektórzy obywatele z żonami zaproszeni 
przez ks. proboszcza, udali się do pomieszkania 
Jubilatów a ztamtąd do kościoła, Tu po rozmaitych 
ceremoniach udzielił ks, proboszcz jubilatom bło- 
goslawienstwo i po odśpiewaniu Tedeum darował 
im na pamiątkę książkę w srebro okuta o Naśla- 
dowaniu Jezusa Chrystusa. 

O godzinie 1 z południa zebralićmy się w po- 
mieszkaniu ks. prob. Hebanowskiego na wspólny 
obiad, gdziemy się bawili przez kilka godzin, po- 
dejmawani z szezeropolską gościnnością naszego 
pasterza. 

Mogilno 24 października. Jest nadzieja, że 
ciężar reperowania klasztoru, o którym wapomii 
ła przeszła korespondencja, nie będzie gniótł gmi- 
ny. Reprezentanci bowiem miasta, wziąwazy przed 
siebie zbiór praw pruskich czyli tak zwany kodeka 
i wertując w nim pilnie, znaleźli, iż podług pe- 
Wnego paragrafu każda rzecz nieruchoma staje cię 


wia: gminy, jeżeli takowa tj. gmina używa- 
ła owój nieruchomości przez 30 lst. Rzęczony 


zaś klasztor jest oddany gminie mogilnickićj już 
nd czasu sekularyzacyi czyli wypędzenia zakonni- 
ków m zagrabienia majątków klasztornych, m temu 
jest z górą lat 80. Główna zasluga tego odkry- 
cia należy się pp. Krausemu z Chałopsk i Afa- 
dałkiewiczawi z Mogilna. 

Podług powyższego spostrzeżenia nie potrzeba 
więr wcale starać się miastu u Król. Regencyi o 
tytuł posesypi, lecz po prostu odwołać się na od- 
uośsy artykuł prawny i żądać, by w myśl jego zo- 
stało ogłoszonćm miasto za legalnego posiedzicie- 
la klasztoru. 

Nądza reprezentanci gminy mogilniekićj bardzo 
logicznie, że skoro w moe powyższego prawa bedą 
uznani za posiedzicieli klusztoru, wolno im będzie 
robiu z nim, co'im się będzie podobało, a więc, 
że bedą magli albo go wyreperownć, albo niewy- 
repcrować, allo sprzedać, albo rozebrać, albo po- 
darować komubądź, lub coś podubnego. Trafia 
im się zaś kupiec, czy tół wspaninłomyśluy od- 
biorca. Radzi tedy, że się nastręcza sposobność 
łatwego pozbycia towaru, lub też w razie pomy- 
ślnego zbiegu okoliczności korzystnego zrobienia 
interesu, zamierzają radni nstąpić rzeczony kla- 
sztor na wieczne czasy ks, Arcybiekupowi Ledó- 
chowskiemu, który, ile nam wiadomo, ma zamiar 
klasztor nabyć, wyreperować i osadzić w nim ja- 
kich mnichów, czy tóż mniszki, 

Takie rozwiązanie sprawy klusztornój zado- 
walaiłoby, jak się zdaje, niemal wszystkich, t. j 
i skrajnych katolików, czyli ultramontunów i libe- 
rałów, czyli ultramontanów narodowych i dyletan 
tów czyli miłośników starożytności, a najbardziej 
może rzemieślników, którym podałaby się okazym 
zarobku. — Korespondent cieszyłby się z tego, 
gdyby kłasztor przeszedł pod opiekę Arcybiskupa. 
Lecz nauczyciele mogilniccy źle mają wyjść, jak 
ałychać pa owém przepisnnin tytułu wspomniane- 
go gmachu. Część ogrodów przyklasztornych jest 
im bnwiem dana do użytku, a niektórzy radni mó- 
wia, że wypadnie odebrać owe ogrady. Jaka lo- 
giką panowie radni się kierują, trudno odgadnąć. 
Chea, jak się zdaje, naśladować inne gminy i bez- 
myślnóm postępowaniem odetręczać od siebie ser- 
ca wychowawców awych dzieci a zmusić ich, by 
się zwrócili do rządu o pomoc, Inoych owoców 
uszezuplenie i tak ograniczonego dochodu nauczy- 
cielskiego wydań nie może, owszem każdy bez- 
stronny radzić będzie panom nauczycielom, aby in- 
teresów awych bronili bądź co bądź.  Wazolkim 
zań nieporozumieniom, które z okoliczności tej 
między gminą a nauczycielami pow:tać mnogą, 
któż będzie winien, jeżeli nie gmina resp. jéj re- 
prezentacya? Wouoszę przeto 4 mój strony, aby 
radni odstąpili od rzeczonćj myśli odbierania o- 
grodów. Irzeprowadzenie tego zamiaru nie by- 
łoby niczóm więcój, jak podwięzywaniem tętnic 
Życia i znoszeniem warnuków egzystencyi. Wre- 
azcie i na to haczyć należy, by się nie kompro- 
tnitować. Skoro bowiem Regencya, mając ze szko- 
ły tylko pośrednią korzyść, przyszla jej chętnie 
w pomoc owemi ogrodami, tem bardzićj i tóm 
chętniój gmina uczynić to powinna, gdyż ma ze 
nzkoły pożytek bezpośredni. Nie lącz ię wi 
2 temi gmiaami, króre do dobrych 
szkole przez rząd znaplane być muszą 
wsłyd i delikatność mczucin dostateczną tu powiu 
ny być pobadką. 

Dnia 21 bm- odbyła się w budynku szkójnym 
w przytomności dzieci szkolnych definitywna in- 
stelacya w rzędzie nanczyciela p. Łukowskiego 
przez miejscowy Dozór Szkólny. W miej 
sięgi, którą rzeczony nauczyciel na dawn 
sadzie złożył, zobowiązanym został do sumiennego 
pelnienia obowiązków swego powołania podaniem rg- 
ki JWksiędzu kanonikowi Snszczyńaskiemu, który 
przewodniczył czynności iutrodukcyjućj jako re- 
prezentant rządu. 


Rozmaitości. 


Straszna podróż balonem. W mieście 
Poolt. w Ameryce chcieli profesor Wilbur i Je- 
rzy Knapp, redaktor pisma „Orange County Uuion* 
pościć sią balonem. W chwili, gdy siadali do ba- 
lonu, odwiązała się lion, wstrzymująca balon, © 
Wilbor i Knapp, chcąc się dostać do balonu, pod- 


skaczyłi, ale za słabo, wiezac w powietrzu trzy- | 


mali się lin. Knapp, widzac niepodobieństwa do- 
stania się do balonu, puścił linę i spadł szczęś 

wie z wysokości 30 stóp. Profesor Wilbur sta- 
rał się sztuką gimnastyczną dostać się do środka 
balonu. ale daremnie: balon tymczasem pędził 
coraz wyżćj, a aerouanta wisiał pod łódką jego. 
Widzowie osłapieni aczekiwali końca tego drama- 
in. Już milę wysokości uniósł się balon, już go 
nie dojrzuło oko ludzkie, ale niebawem ujrzano 
coń w powietrzu, jakby laseczkę. To Wilbur. 


| Galen Filip, Cza 


Zbliżając się do ziemi, przybierał rozmaite kie- 
runki — to prostopadle, to poziomo. to w pałąg 
zwinięty spadywał — ale ostatecznie głową spadł 
na ziemię. Cialo spadując wyryło 8 cah głęboki 
doiek, odbiło się 2 łokcie ad ziemi — i zbiło się 
w jednę bryłę. Młoda małżonka i mała córeczka 
musiały być świadkami tego tragiczuego losu mę: 
ża i ojca. 

Wystawa prawdziwie amerykańska. — Orange 
Judd i spólka, wydawcy czasopisma American 
Agriculturis chcąc dostuó zimowéj odzieży, dla 
bieduych, a zarazem obudzić na nowo pracowitość 
kobict i zapomnianą oszczędność, urządzili tego 
1oku w Nowym Yorku wystawę starych połatanych, 
pocerowanych i naprawionych sukień, która trwała 
od 13—16 stycznia. Za najsztuczniej złatany i 
naprawiony ubiór wyznaczona była nagroda, Wa- 
runek byt także, żeby tylko same kobiety i dziew- 
oczęta wyżonaly te roboty i aGarowały suknie dla 
ubogich; 45 kobiet z 28 stanów przystało 1,300 
ua rawionych ubiorów. Znajdowała się pomięd :y 
jonemi na téj wystawie para dlugich puńczoch, 
w których hyło przyuajmnićj 100 d iurek zacero- 
wanych. Pierwszą nagrodę 16 dolarów otrzymał 
plaszczyk zrobiony przez jedną kobietę z Wuszynge 
tono, Indyany, z UB kawałków z czterech par 
spodni, starej kamizelki i podszewki z pod dwu 
Starych Burdutów. Ubodziło w nim dziecka do 
szkoły przez trzy zimy. Ta sama kobieta odświe- 
żylna teraz ten płaszczyk tak, że wedlug jej twier- 
dzenia może jeszcze potrwać trzy lata 

Pożarowa epidemia w Moskwie. Afoskiewskie 
Wiadomosci powiadają, że pożnty w Moskwie 
staly się dzisiaj judną ze spraw najwiecój żywo- 
tnych. Dożary sa Btruszną klęską epidemiczną, 
podobną do powietrza morowego. Zesztego lata 
paliły się większe miasto, miasteczka, wsie, Jaay, 
składy, pociągi towarowo na kolejach zelaznych, 
Ilość pożarów była ogromna, Były guńerni 
w których wypadki pożarowe rachawano na setki. 
"ak w gubernii wiatskićj w przeciągu T miesięcy 
było 540 pożarów 


Wiadomoścj literackie. 


* Pon Karol Forster, mieszkający w Belinie, 
Leipzigerstr. 24, znany na niwie ekonoinicznój, o. 
glnszn prospekt na dziełko „Adrowe rady“ z 
pola myślicieli, zebrane dla ludu polskiego. Dzieł- 
ko to będzie zawierało 10 rozdziałów: Rodzina, 
dom, wychowania i nauka, zdrowie, profesya iin- 
teresa, pieniądze, stosunki upołeczue, namiętności, 
(wady, przywyknienia) doświndczenia, życie i śmierć, 
Dwa egz. tego dziełka kosztują 1 tal 

Jeśli outor zbierza 200 przedpłacicieli , naten- 
czas Olnruje Fowarzystwom przemysłowym i czy” 
telniom ludowym w W. Ku. Pozuwńskióm, w Pru- 
sach Zachodnich, ziemiach Krakowskich i Galiogi 
po 50 egz. gratia. Gdyby przedpłata podniosła 
się do 300, untenczns autor po 100 egz. ofiaruje 
powyższym dzieliicom dawnćj Polski. Za 3 tal, 
prześle p. Forster 8 egz. Snbskrybeya przyjmaja 
się u autora do 6 listopada, a dzieło wyjdzie w 
końcu lisopada r. b. Polecamy przyjaciołom o- 
światy pracę tę p. Torstera. 


"Wiadomości Bibliograficzne Polskie 
podawane przez księgarnią F, M. Richtera w io. 


Album fotograficzna zebrał Kalasınty Kruk 2 cześci 
(odbitka z feletanów Kran) Kraków 1470. 1, 10, 
dAzeglio Massimo, Nicolo da Lapi, Powictó 
Mmstoryczow włoski. Z oryginalu włoskiego praelo. 
żył Aji 3 tomy, Lwów J871, 2. I2/, 
Bedzikowski Adam, Dwaj Radzwiliowia, kome- 
dya w 5 aktach (odbitka z kraju) Kraków 1871. 10, 
Biblioteka narodowa. Wydanie P. H Richtera. 
yita, Emieorynsz, wspomnienie z f, 


ki, Legioniatu, powieść z przyszło- 


Gi. 24. 
IM, Lenartowiez, Zo slarych zbroic, rytiwy. 24, 
w ly. 4 Album włoskie — 24. 


= V. Malnaki. Życie wśród ruin — 24. 
„VI, Vii r, Agaton Z wygnunania. 
mi ef, Dr. weil, Homeopstya dzisiejsza. 
lwów 1871. 10, 
y .  Lexurz | chory Studium, Lwów 
1871. 5. 


Bolesławita. Czar perełka, powieść, Lwów 
18 1 18. 


Byron lord, Sacdsnopol, trzgońya, przekłd Fryda- 
ryka Krauzego. Wydanie Medakcyj, Bibl. Warsz 
Warszawa 1873. 1 


Powi 


jejka z Argenteres, 
przelużył z niem. Edw. Sulieki, Warszusa 1874, 1. 
mer, Materyalizm nowoczesny. Ź uryginala nie- 
mieckiego przelsżył M J. Warszawa 1871. 10 
Kochanki Augusta ll króla Polskiego, zwanego Mo- 


coy" spolsczył M. J. Warszawa 1871. — 12 
Kraszewaki J. H. Fulac i folwark. Obrazy Da. 
baych czasów. Pozunń 1871, — 1 


Mokowaki Adolf, komedye orygicalna wierszem. 
Warazawa 1671 — 26. 


—* Przedpłatę na dzieło K. 5. Bodzanłowicza: 
Boje polskie i przygody żołnierakie, zło- 
Żyli dotąd w księgarni J. K. Zupańskiego: 

Wnv. Parowicz w Będliwie pr. Śtęszewa 1. 

J.Wuy. Połczyński w Koślinka 1. 

Wuy. Szóldrski z Gąsawy pr. Szamotuły 1. 
Way. Laszczewski w Wieczynie 1. 

J.W. Hr. Dzinlowski w Mgowie 1. 

Wnuy. Skarzyński w Chełkowie 1. 

Woy. Błociszewski w Przeelawiu pr. Rokitnica 1. 
Way. Dr. Niegolewski w Morowuicy 1. 

Wny. Rutkowski w Piotrkowicach L. 

Woy. Moraweki w Jurkowie 1. 

Woy. F. Frost w Chelmnie 1. 


Wiadumości handlowe. 
CENY TARGOWE. 


Poznań, 26 pyździernika naj- naj: 
śraduie 
wyżazą niższe 
RUE BET. 


efel 84 fut, 


Pszenica piękna za 108%, 10837, 103%, 
100 = 


Tatarka * 0 = — = 

Kartafa » 100 >: 26 M Wh 
Wyka 80 o = = = 
Łuhin żółty cetnat 90 fot. tal. — - — 
» niebieski x s o tal, => =” = 
Koniczynu czerwona zà ct, 100 ft. al. — —  — 
, hiule . a a — - = 

Wrocław 26 października 

piękna śred. pośled. 

Pszenica biała (za azel.) agr, 100 108 98 89—94 

dto żółta „  „ 97—99 #6 89-98 

Żyto 5 » 16—08 158 12—74 

Jęczmień a  „ 55—58 54 50—52 
Owies no „ 83—34 82 3I— 

Groch w  » 68—74 46 60—61 


Okowity za 100 litr. a 100%: 19'/3 t. ż. 19'/, t. p. 


Głdnnuk, 25 paźdz, Pszenica licho, Ordynar- 
na, czerwonu-patra, pstra, piękna-czerwonn-palra, jasoa 
1 wysoko pstra 120/128 fut. od 70—73 Uzerwuna 
126-181—132 83—85 tal, za 26N fot. 
Zyto 120—125 fnt 521, 58 55 tal., za 2000 fot. 
Jęczmień mały 102—107 fut. 44—48 tal, 

duży 108—112 fot. 47—560—5E tal. za 2000 fnt. 
Groch wedlug jakości 50—54 tal, dob. wrący — t. 


Owies wedlug jakańci 371—38—39 tal: za 2000 fnt. 


123—128 tt. pstra 
tal, jaana 149—120 
fot, 77-82 tal, dto 129—191 fot. 83—65 tal. (zn 2126 
ft) Zyto 115—118 ft. 51'/, 63 tl. 119—122 fi. 53, —Adj, 

| (za 2000 fnt.) Jęczmień 40 do 45 tal. (za 1600 fnt.) 
25—30 tal. (en 1260 fat) Grach na paszę 47—50 
tal., wrycy 61—68 tal, za 2450 fot. Rzepak za 2000 ft 
bręby pszenne 100 fnt. LV, tal, rzanne | tal. 


Papiery: stala. Pożyczka Związkowa ... - 
Akcye marchijska-poznańakio 
Obligi państwa pr. . .....-..... 
Poznańskie nowa listy zastawne 40/,. . 
Poznuńskie listy rentuwa .... 
Polskie listy zuatawna 40/, 
Rosyjskie bauknuty .. 2 
Fralicuzy,...,., 
Lombardy . 
Losy 1860 óe/, . . 
Amerykany s. ,.... 
7,/, procentowe Rumuny .. 
Wloskie papiery . 

Turki e 90: 


Sprostowanie, 


W ur. 88 w sprawozdaniu „z miasta“ należj 
czytać ka, Tłoczyński zamiast: ks. Florczyńki. 


Korespondencya Redakcji. 


Szanownych korespondentów upraszamy uprzej: 
mie po rez setny, ażeby wyraźnie podawali awê 
nazwiska, inaczćj listów drukować nie 
możemy, 

Pana A. K- z pod Oatrowa: Prosimy 0 
wyraźny adres, zależy nam natóm bardzo wiele! 
Przyobiecanego sprawozdania oczekujemy 


Szanownym korespondentom: z Wągró” 
wca, z Szamotuł, z pod Inowrocławia, 
z Śremu, z pod Ostrowa: Dla braku miejsch 
Jesteśmy zmuszeni nadesłane korcspojdeneye od“ 


„ paślednia s s o 5 
« ordyoaroa 63: « z Ru 
Żyto piękne « s 68y, aa eTa | 7" 2000 fat. 
„  poślewdnie ae od 6 66y, 66 AA 
1 ordynscne b Zd zap o A h 
Jęczmień duży ga = E "Toruń, 25 raźdz. Pazeni 
» my Oo © — — — | 6—78 tal. dte 129—131 fut. 79—82 
Owies 1: BO « BT 85 33 
Grach #rycy u 015 BRE E 
Rrepik zimowy ` f n e 
Reep he 6 
Rzepik letu GO ENI 
Rap W b AR 


Urzędnik gospodarczy, Walne Zebranie 
w zuacznych dobrach 6 lat w urzę” Towarzystwa Pożyczkowego 
dzie, kawnler, poszukuje miejsca tudnia 2 listopada wieczorem o godz. */68. 
lub za granicą, Bliżezo wiadomości) Na porządkn dziennym dyskusya 
w Ekspedycpi Ored. (343)i pierwsze czytanie nowego statutu 


Stowarzyszenie Czeladzi Katonokiej aa Pte Spółki do AED 
W niedzielę dnia 29. b. m. o go- 

dzinie 8 z wieczora odczyt X. Tło 

czyńskiego 0 balonach z doświad 

czenia, (148) 

Yusen walny dla publicznasci, 


Zarząd. 
Stenografii 
(nauki ścisłego i szybkiego pisdnia) 
polukiój i piemieckiój uczy pod przy- 


Vowruciwszy ostatecznie K Francyi, stępnemi warunkami 
osiedlilem się w Grostyniau i mie- Krüger w Poznaniu, 
szkam w donn pocztowym (841) ulica Polwiejska nr. 16w. 


Dr. Ostrowicz, 


raktyczny, ch etc. 


Czlonek polsko-ruek. towarz. steno- 
grafów we Lwowie. (846) 
Pierwsza lekcya udziela się na pró 
bę gratis. poczóm mużna się oświad- 
czyć za lub przeciw nauce. 25 lekeyi 
wystarczy do wyuczenim sia teoryi. 


115,000 


drzewek owoc Fel, 
piękue szezepy, w najlepszych gatun 
kach polecam do obsadzenia zwirówełe, 
kolei że! b, sadów i dróg polnych 
seth 
Berlin, mikersir. 148, 
Cenniki przesyłam na łaskawe ży- 
czenie franco i grati (328) 
1! Wegle!! 
Najlepsze Gornoszląskie 
dostawia najtamój do domów 
A. RKominski, 
Staa węgli. (331) 
Sierocia ul, nr. 8 i Rybaki nr. 4. 


"W Szófdracjh pod Czempi- 
niem jest zy 
ośm buhaji 
czystej krwi holenderskiej, dużej 
rasy amsterdamskićj, zdatnych do 
rozpładu, do sprzedania. (336) 


lekarz 


Publiczności, a 
minuowicie Wiel. Państwu i 
Sznnownemn  Duchowieństwu 

ukulicy Gostynia polecam się jaka 

Aniroligator, zuojący sztukę do- 

brze, oliceując wykonywanie robót 

predkie, akurate i rzetelne, Zarazem 

pulrenm sklad mój. zaopatrzony w 

wszelkie materynły pismien= 

ne i recy galnnieryjme jako, 
jekoteż sklal cygar dobrze azorw- 
wiuy i sztuczne ognie bengalskie 
salonowe I napowietrzue. 
Mianowicie też polecam papier 
owy angielski, rożnofornatowy 
imiy weneckie, (344) 
Stan. Podlaski, 


Introligator w Gostyniu, 


Sznuownój 


eu 


W Stęsze 


rowyin jesc wielki 


e, przy trakcie sza- 
plac z agro- 


dem, kwalif, się na wystawienie v- 
b rzy, z wolnój ręki nu sprzedaż. — 
* bliższych wiadom. udziela Ekspeńycyaj 
Oręd. i 

(846) 


Gatniejewski 
Wielkie Gsrusry 64. 


Marchijskie 
Węgle brunatne, 


z udztawką do doma. 


Przesiewane 22 sgr. beczka, 

nie przesiewane 20 sgr. beczka, 
Wagon o 30 beczkach przeniewanych wprost z kolei 20 tal, 
drobne 18 tal. 


E. M. iEaeberieim., 


Św. Marcin 27. 


(339) 


-| szelek, obfity sklad parfume 


łożyć do przyszlego uumeru, 


endanta dla dóbr, mogą 


Pokój z kuchnia jest do wyna- 
złożyć odpowiednią kaucją, w 


jęcia ne I piętrze w narożnej kamie* 
Smieszek, licy ul. Wraclawskićj i Gołębićj ur 9. 
(338) ajent w Poznaniu. Nowa ul. 70. IBli wiadomość w Kkapedycyj. 


Fabryka i skład czapelci rę- 
kawiczels 


; BTD RE Baynanin 
| WV. Starka w Poznaniu, 
y w Rynku obok pałacu hr. Dzialyńskich 
poleca na nadchodzącą porę awój doborowo zaopatrzony skład rękawie 
'czek jelonkowych, orz skórkowych z futerkiem 
kawiczek kar koszul wełnianych, cachcnez jed- 
wabi anych, kaftaników, kalesonów oraz sakar 
petek wełn. Wielki wybór kaloszy ruskich dia mężczyzn i dla dam. — 
spodnie jelonkowe. Również poleca swój wielki wyl ór krawat, 
ryi, oraz wszelkie artykuły galante- 
ryjne. Przyjmuje przedmioty haftowane do oprawy, jakoto: poduszki, 
szelki i t. p. i wykonywa takowe w jak najkrótszym czasie i pu jak naj- 
niżazych cenach. (342) 


dia: 


Z dniem 2 listopada r. h. otwieramy ta w miejscu 


ZAKŁAD MUZYCZNY _ 


który, podłng wyszczególnionego Se 52 


No 53 
róg Starega Rynku ta programo, względam Szanownej vis a vis uzkoły 


go 
że 


i Wodnej ulicy, Publiczności polecamy Ludwiki, 
Oddział I. Oddział II. 


Nanka na fortepia 


Nanka w śpie 
s (1. Kurs dlu zupelnie prezątkowych — miesięcznie praeuumerundu 2 tal 
Pi je » dla saln przygotowanych — miesięcznie prienumeranclo 2'/, tal. 
4 


: 
z 
” 

- 


S. „ dla wprawniejszych — mieniącznie pruenumerando S tal. 
Oddział III. 
pea Nauka na skrzypcach. 
KE 
SÈ | 1. Kura: dla poczytkowych — wiesięcznie 2 tal. 
Roś 2. „ dla wpruwniejszych — miesięcznie 8 tal, 
sk Oddział IV. 
Nauka teoryi muzycznej. 
Fg | 1 Nauka harmonii — miesięcznie B tal. 
= 2, Nauka kompozycyi i inatrumenta- 
3 S| cji — miesięcznie 4 tal 


Prócz tego udzielają się lekcye na „Miarmonium 
pojedyncza po 20 sgr. 

Przy końcu każdego miesiąca odbędzie się dla dojrzalszych ele. 
wów zakładu, zastósowany do pojęć ich odczyt z dziedziny bietoryi 
i literatury muzyki bezpłatnie. 


Zgłoszenia przyjmujemy codziennie w lokalu 
Zakładu, (II piętro na prawo) od godz. 10 do 1 przed i od godz. 
3 do 6 po poludniu. 

Poznań, w październiku 1871. (340) 
kt, 


Macićj Dembiński sen, Boleslaw Dembiist 
Macićj Dembiński jun. 


Pa a a a a a aa a a a a a a a aa a ai 


ua 


Naklade r reduktor odpowiedzialny dr. Homżo Szymański w Poenaniu. — Oxcionkami A. Schmsedickiego w Poznaniu. 


— , 


